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»GAZETA OLSZTYŃSKA« z dodatkami »GOŚĆ 
NIEDZIELNY« i »GOSPODARZ« wychodzi 3 razy 
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. — 
K o s z t u j e  kwartalnie w drukarni 80 fen., na 
pocztach 1 markę, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen.

 

O j c ó w  m o w y ,  O j c ó w  w i a r y  

B r o ń m y z g o d n i e :  m ł o d y ,  s t a r y .

Za o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 
wiersza. — L is ty  a d r e s o w a ć :  »Gazeta Olsztyń­
ska« Allenstein O./Pr. — D r u k a r n i a  znajduje 
się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse) 12

Dziś: Euzebiusza.
Jutro: Wniebowzięcie NMP. 
Pojutrze: Rocha Wyzn. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Dziś wsch. słońca 4 38 za. 7 30. 
Jutro „ „ 4 39 „ 7 28. 
Pojutrze księ. ws. 8 7 za. we dnie.

Królobójstwa w XIX wieku.

  Statystyka morderstw, popełnionych 
w ubiegłym stuleciu na głowach korono­
wanych i prezydentach republik, przedsta­
wia się bardzo smutno, bo obejmuje 18 te­
go rodzaju zbrodni. Oto ich szereg:

Pierwszą ofiarą był car Paweł I, któ­
rego własną jego szarfą oficerską zadu­
szono w pałacu Michaiłowskim w Peters­
burgu. Zamach wykonali 13 marca 1801 r. 
sprzysiężeni, na których czele stał hrabia 
Paweł Pohlen.

Drugą ofarą z kolei był sułtan Selim 
III. Mustaw IV , powołany do sprawowania 
rządów, rozkazał Selima uwięzić, następnie 
zaś w miesiącu maju 1808 r. udusić.

Hr. Capodistrias, prezydent państwa 
greckiego, został zabity czterema uderzenia­
mi sztyletu w pierś, w miejscowości Nau- 
plia, w chwili gdy wchodził do kościoła św. 
Spirydyona. Stało się to po trzech latach 
jego panowania, 8 października r. 1831. 
Mordercami byli bracia Konstantyn i Jerzy 
Mauromichalis.

Księcia Karola parmeńskiego zabił no­
żem: nieznany zbrodniarz w czerwcu 1854 r.

Pierwszy książę Czarnogóry Daniło I. 
padł ofiarą krwawej zemsty po ośmioletnim 
panowaniu, w r. 1860. Książę kazał mia­
nowicie rozstrzelać chłopa który popełnił 
morderstwo z zemsty; wuj skazanego po­
mścił jego śmierć, odbierając życie księciu 
w Cattaro.

Szesnasty prezydent Stanów Zjedno­
czonych Abraham Linkoln zginął od strza­
łu aktora Wilkes Bootha dnia 14 kwietnia 
1865 r. Bo oth strzelił do prezydenta w tea­
trze na przedstawieniu, ze sceny.

Trzy lata później w r. 1868 padł pod 
ciosami mordercy książę serbski Michał 
Obrenowicz w zwierzyńcu Topczider pod 
Belgradem.

W r. 1870 zastrzelono prezydenta re 
publiki Haiti, Salnaye.

W r. 1875 zamordowano prezydenta re­
publiki Equador, dr. Gorcia Moreno.

Abdul-Aziz-Chan, 32-gi sułtan Osmanów, 
zrzekł się 30 maja 1876 tronu na rzecz swe­
go synowca Mehemed Murada, zmuszony do 
tego przez „patryotyczne ministerstwo“ Me­
hemed Ruszdiego i Husseina Afdi. Czwartego 
czerwca 1876 zmarł naturalną śmiercią, jak 
wówczas twierdzono. Proces wdrożony w czer­
wcu 1881 przeciw kilku najwyższym dygni­
tarzom państwa wykazał, że Abdula zaduszo­
no w nocy w jego celi.

Garfield, dwudziesty prezydent Stanów 
Zjednoczonych Ameryki północnej, raniony 
został przez żebraka nazwiskiem Guitean, 
wystrzałem rewolwerowym w pierś we Wa­
szyngtonie dnia 2 lipca 1884 r. Strzał nie 
był śmiertelny, spowodował jednak ciężką 
chorobę, która zakończyła się śmiercią dnia 
18 sierpnia tegoż samego roku.

Car Aleksander II padł ofiarą zamachu 
dnia 13 marca 1881 r. w chwili, gdy powra­
cał z przeglądu wojsk. Podrzucono dwie bom­
by Orsiniego pod sanki cesarskie, które wy­
buchając, tak ciężko cara zraniły, iż po kilku 
godzinach zmarł wskutek upływu krwi.

Prezydent republiki San Salwador, Meron-

der, zamordowany został dnia 7 lipca 1870 
r. a dnia 24 lipca 1894 r. zabił w Lyonie 
włoski anarchista Casserio prezydenta repu­
bliki francuskiej Carnota.

Włoch Luccheni uderzył sztyletem cesa­
rzową Elżbietę w chwili, gdy miała zamiar 
wsiąść na okręt. Cesarzowa zmarła 10 sierpnia 
1898 roku w Genewie.

W tym roku usiłował targnąć na życie 
przejeżdżającego przez Brukselę angielskiego 
następcy tronu belgijski blacharczyk Sipido, 
z niewytłómaczonych powodów przez sąd 
przysięgłych uwolniony, a teraz padł wła dzca 
Włoch król Humbert od kuli własnego pod­
danego, Gaetano Bressi.

Wojna w Chinach.
Niemcy wysełają więcej wojsk do Chin. 

Nie ulega już wcale wątpliwości, że dalsze 
wysyłki wojsk niemieckich do Chin nastąpią 
w krótce; sądzą, że liczba mających być wy­
słanych wojsk wynosić będzie około 20 ty- 
sięcy ludzi. Wysyłka ta stoi w związku z 
nominacyą hr. Waldersse na naczelnego wo­
dza wojsk związkowych w Chinach. Jako 
dowód na to, że wojska niemieckie zostaną 
wysłane do Chin, podają, że pewna firma ber- 
rlińska otrzymała zamówienie na 200 ubrań 
dla oficerów, jakie w Chinach używają. O 
nominacyi hr. Waldersee i jej powodach do­
nosi jeszcze następujący telegram.

Hanower, 9 sierpnia. Kiedy cesarz w- 
poniedziałek wieczorem przybył do Wilhelms- 
hoche, referowano mu zaraz o wypadkach 
na polu walki w Chinach. Na życzenie Fran- 
cyi i Rosyi miał cesarz odpowiedzieć, że go­
tów jest dostawić naczelnego wodza dla 
wojsk związkowych w Chinach.

Widmo buntu w Chinach południowych 
występuje coraz wyraźniej, o ile to z rozma­
itych dwuznacznych często doniesień poznać 
można. Mandaryni południowych prowincyi 
Chin zachowują się coraz dwuznaczniej. Tak 
donosi „Times“ z Szangaju: Burmistrz wy­
dał zakaz wywozu żywności z miasta. Zakaz 
ten skierowany jest przeciw wojskom zwią­
zkowym, które wskutek tego nie będą mogły 
dostać żywności. Parowce przychodzące po 
rzece Yangtse do Szangaju, przywożą niepo­
kojące wieści o gorączkowej czynności regu­
larnych wojsk chińskich, które sypią szańce 
i ustawiają baterye nad rzeką, panujące nad 
wszystkiemi punktami strategicznemi tej 
rzeki w blizkości Naukingu.

Ze źródeł angielskich doszła wiadomość, 
że bitwa pod Peitsang skończyła się zwy- 
cięztwem wojsk związkowych, ałe zwycięz- 
two zostało drogo okupione. Telegram dato­
wany z niedzieli, dnia bitwy, brzmi: Utarcz­
ka pod Peitsang rozpoczęła się dziś rano o 
godzinie 3 i pół. Chińczycy zostali wyparci 
z warownych pozycyi. Rosyanie stracili 500 
ludzi,  Anglicy 50.

Niemcy i Japończycy ponieśli również 
bardzo ciężkie straty, nie są one jednak do­
tychczas znane. Odtąd uważają, że droga do 
Pekinu jest otwarta dla sprzymierzonych 
wojsk. Otóż, o ile sądzić można, telegram 
ów się myli. Droga do Pekinu wcale jeszcze 
nie stoi otworem. Na drodze tej stoją liczne 
wojska chińskie, które w ostatniej bitwie 
pokazały, że na męztwie im nie zbywa i że

taktyka i ch nie wiele gorsza od europejskiej. 
Oprócz tego główną trudność stanowi kraj 
sam, który prawie cały zalany jest pomiędzy 
Tientsinem a Pekinem. Nie tylko sztuka, ale 
i natura pomaga Chińczykom. Obecnie nasta­
je pora deszczowa i wskutek tego wzbiera 
rzeka Peiho, wzdłuż której wojska sprzymie­
rzone maszerować zamierzają, a skoro wyle­
je, to stanowić będzie nieprzezwyciężoną za­
porę, gdyż cały kraj zamieni się w jezioro, 

jak to rokrocznie bywa. O tem zaś aby 
drogą wodną dostać się Pekinu, według opi­
su znawców nie może być i mowy. Nietylko 
że w rzece pełno mielizn, ale Chińczycy sami 
pozatapiali w niej statki naładowane kamie­
niami, aby uniemożliwić wszelką komunika- 
cyę na tej drodze.

Wojska mocarstw odniosły w poniedzia­
łek nowe zwycięztwo nad wojskiem chińskiem. 
Zdobyły oto po zaciętej walce przeciw 15,000 
Chińczyków miejscowość Yangtsun, która 
jest stacyą kolejową, położoną 5 mil naszych 
po za Tientsinem wgłębi kraju. Wojska zje­
dnoczone straciły w tej bitwie 322 zabitych 
zabitych i rannych. Chińczycy cofnęli się w 
popłochu. Ztamtąd mają wojska mocarstw 
już tylko 10 mil naszych do Pekinu.

Z pola walki.
Mimo ogłaszanych ciągle klęsk Burów 

opór ich wcale jeszcze nie ustaje. Dewet, Oli- 
vier i Delarey od czasu do czasu zadawają 
Anglikom klęski dla odmiany. Naturalnie 
zwycięztwa Anglików wzrustają w ich tele­
grafach do ogromnych rozmiarów, a klęski 
ich są zawsze nie znaczące. Wczoraj jeszcze 
Roberts donosił, że obawia się, iż załoga w 
Elandsrivier, składająca się z 300 Australczy- 
ków pod wodzą pułkownika Hoare, poddać 
się będzie musiała oblegającym ją Burom. 
Dziś wiadomość ta się potwierdza. W wiel­
kich opałach jest także lord Methuen, któ­
rego Dewet ze wszystkich stron osaczył. 
Kitchener wyruszył, aby go odszukać i o- 
swobodzić.

Dalsze telegramy donoszą, że Burowie 
zagrażają Pretoryi. Jest to po wszystkich 
zwycięztwach Anglików zwrot wcale nie po­
cieszający.

Korespondent „Daily Chronicie“ donosi: 
Roberts musi zarządzić energiczne środki dla 
zaopatrzenia miasto w żywność. Wszystkie 
tabory z żywnością zabierają Burowie. Dalej 
donoszą gazety angielskie, że w blizkości 
Pretoryi ukazał się oddział Burów, składają­
cy się z 500 ludzi z dwoma armatami, któ­
ry stoczył potyczkę z posterunkami angiel­
skiemu Obawiają się, że Burowie w Pretoryi 
wspierać będą oddziały burskie. Jenerał Bul- 
ler ukazał się też na właściwym placu boju. 
Udało mu się podobno już spędzić Burów z 
kilku wzgórz. Stracił przy tem 25 ludzi.

Co tam słychać w świecie?
— Nie m c y . Rząd niemiecki wydał 

rozporządzenie, zabraniające pod karą wy­
wozu broni i innych środków wojennych do 
Chin i w ogóle do wschodniej Azyi.

— Ks. Henryk w czasie pobytu swego w 
Rzymie wręczył Papieżowi własnoręczne pi­
smo cesarza Wilhelma odnoszące się do

Gazeta Olsztyńska.



wypadków w Chinach. Tak donoszą niektó- 
re pisma niemieckie. Książę Henryk, zanim 
udał się do Watykanu, złożył wizytę ró­
wnież królowej-wdowie Małgorzacie.

— Przeciwko anarchistom podjęła po- 
licya berlińska energiczne kroki. Prezy­
dent policyi nakazał, aby nad obcymi przy­
byszami rozciągnięto ścisłą kontrolę. Ka­
żda przybywająca do Berlina osoba zgło­
sić się musi w 24 godzinach w odnośnem 
biurze policyjnym. Hoteliści, oberżyści i 
właściciele gospód muszą natychmiast po­
wiadomić policyą, skoro ktoś przybywa 
do nich bez paszportu. Również właścicie­
le domów obowiązani są przestrzegać, aby 
nie mieii u siebie podejrzanych lokatorów.

— Na 100 marek kary skazany zo­
stał urzędnik pewnej drukarni w Bernbur- 
gu, Który w czerwcu br. rozpuścił fałszy­
wą wiadomość o zamachu na cesarza Wil­
helma w Kilonii.

— W Avricourt w Lotaryngii areszto­
wała policya ks. Bientza, zakonnika, któ­
ry przyjechał, aby odwiedzić rodziców. Po­
przednio zapytała się, czy mu wolno od­
wiedzić rodziców, ponieważ on, jako F ran­
cuz, postarał się o prawo przynależności 
we Francyi, byle nie pozostać pod pano­
waniem niemieckim, pod które się starzy 
jego rodzice dostali. Podobno komisarz 
powiatowy zezwolił na 48-godzinny pobyt. 
Mimo to policya go aresztowała, trzymała 
przez noc i dzień we więzieniu i dopiero 
na rozkaz z Berlina wypuściła. Z jakiego 
powodu nastąpiło aresztowanie, dotąd nie 
wiadomo.

— Parlament niemiecki zwołany ma 
być w tym roku wcześniej niż zwykle. 
Czasu dotąd nie oznaczono, ale prawdo­
podobnie nastąpi to w drugiej połowie pa­
ździernika. Rada związkowa zbierze się 
już we wrześniu.

— W czwartek o godzinie 10 rano od­
było się w kościele św. Jadwigi w Berlinie 
uroczyste nabożeństwo żałobne za spokój 
duszy zmarłego króla, włoskiego. Kościół był 
bardzo wspaniale udekorowany kwiatami i o- 
bity kirem. Nabożeństwo odprawił X. prob. 
Neuber w asystencyi dwóch księży. Kościół 
zapełniała licznie zgromadzona publiczność. 
Przybył także następca tronu niemieckiego, 
oraz ks. Fryderyk Henryk, członkowie amba-

BARTEK ZWYC IĘ Z C A .
9) Przez HENRYKA SIENKIEWICZA.

(Ciąg dalszy.)
W tej chwili trzeciemu, który trzymał 

chorągiew, podbiegło na pomoc z dziesię­
ciu towarzyszy. Bartek jak furya rzucił się 
na wszystkich razem. Dali ognia, błysnęło, 
huknęło i jednocześnie w kłębach dymu 
zagrzmiał chrapliwy ryk Bartka:

— Chybiliśta!
I znów karabin w jego ręku zatoczył 

łuk straszliwy, znów jęki odpowiedziały 
ciosom. Turkosi cofnęli w przerażeniu na 
widck tego oszalałego z wściekłości olbrzy­
ma i czy Bartek się przesłyszał, czy też 
wołali coś po arabsku, dość, że wyraźnie 
mu się zdawało, iż z ich szerokich warg 
wychodzi krzyk:

— Magda! Magda!
- -  Magdy wam się chce! — zawył 

Bartek i jednym skokiem był w środku 
nieprzyjaciół.

Szczęściem w tej chwili Maćki, Wojtki 
i inni Bartkowie przybiegli mu w pomoc. 
Wśród gęstwiny winogradu zawiązała się 
bitwa ścieśniona i tłumna, której, wtórował 
trzask karabinów, świst nozdrzy i gorą­
czkowy oddech walczących. Bartek szalał, 
jak burza. Osmalony dymem, oblany krwią, 
podobniejszy do zwierzęcia, niż do czło­
wieka, niepamiętny na nic, każdem uderze­
niem przewracał ludzi, łamał karabiny, 
rozwalał głowy. Ręce jego poruszały się 
straszną szybkością machiny, siejącej zni­
szczenie. Dotarłszy do chorążego, chwycił 
go żelaznemi palcami za gardło. Oczy cho­
rążego wyszły na wierzch, twarz nabrzmia­
ła, zaharczali ręce jego puściły drzewce.

— Hurra! — krzyknął Bartek i pod-

sady włoskiej i innych poselstw, ministrowie 
i sekretarze stanu, jenerałowie i dostojnicy 
dworu.

— Zastępca cesarza Wilhelma na po­
grzebie króla Humberta książę Henryk, miał 
w środę po południu audyencyę u Papieża. 
Przyjęty bardzo okazale, wręczył Papieżowi 
własnoręczne pismo cesarza, które prawdo­
podobnie omawia obecne zajścia w Chinach. 
Papież wyraził swój głęboki żal z powodu 
śmierci króla Humberta. Audyencya trwała 
25 minut. Rewizytował księcia w imieniu 
Papieża kardynał Rampolla.

— Gazety niemieckie konstatują, że już 
przeszło 120,000 rezerwistów z lat 1893 do 
1898 zgłosiło się na wyprawę do Chin. Także 
w Bawaryi jest liczba zgłaszających się o- 
chotników bardzo wielka. Cesarz dowiedzia­
wszy się, że wśród ochotników znajdują się 
także jednoroczni żołnierze, którzy nie ukoń­
czyli jeszcze wykształcenia wojskowego, u- 
znał za rzecz niebezpieczną wysyłać na nie­
przyjaciela ludzi, którzy jeszcze nie umieją 
dobrze władać bronią i nakazał cofnąć tych, 
których już przyjęto. Mają oni w danym ra­
zie być użyci później .

— Włochy. Pogrzeb zwłok króla wło­
skiego Humberta odbył się w czwartek z 
wielką uroczystością w Rzymie. Pociąg, wio­
zący zwłoki odszedł z Monzy we wtorek o 
godzinie 4-tej. Ogromne tłumy ludzi zgroma­
dziły się podczas przewiezienia zwłok na 
dworzec i urządziły imponującą manifestacyę 
żałobną. O godzinie 4 min. 45 przybył po­
ciąg do Medyolanu, gdzie również oczekiwały 
jego przybycia wielkie tłumy publiczności. 
Tak było na każdej niemal stacyi. I w Rzy­
mie wyległa niemal cała ludność w żałobnym 
nastroju na powitanie śmiertelnych szczątków 
ukochanego monarchy. Para królewska przy­
była do Rzymu w środę. — Trumnę króla 
wyniosło z wagonu 10 podoficerów kirysie- 
rów i ustawiło ją na lawecie armaty, na 
której przewieziono ją do Panteonu. Pochód 
rozpoczynało wojsko. Wzięły w nim udział 
niezliczone tłumu. Przed duchowieństwem 
postępowali członkowie izby poselskiej i se­
natu, wśród których obecnemi byli nawet 
najskrajniejsi radykałowie i republikanie. 
Właściwy kondukt żałobny prowadził arcy­
biskup Genuy, hr. Reggio, w otoczeniu licz­
nego duchowieństwa. Na wszystkich ulicach

niósłszy chorągiew, zakołysał nią w po­
wietrzu.

Ten-to wznoszący się i opadający 
sztandar widział z dołu generał Steinmetz.

Ale mógł go widzieć tylko przez je­
dno mgnienie oka, bo w drugim Bartek 
tąż samą chorągwią strzaskał już jakąś 
głowę, nakrytą kepi ze złotym sznurkiem.

Tymczasem towarzysze jego skoczyli 
już naprzód.

Bartek został przez chwilę sam. Ob­
darł sztandar, schował go zanadrze i zła­
pawszy drzewce w obie ręce, rzucił się za 
towarzyszami.

Gromady turkosów, wyjąc nieludzkimi 
głosami, uciekały teraz ku stojącym na 
szczycie wzgórza armatom, za nimi zaś 
biegli Maćki, krzycząc, kopiąc, tłukąc kol­
bami i bagnetami.

Zuawi, stojący przy armatach, powi­
tali jednych i drugich ostrem karabino­
wym ogniem.

— Hurra! — krzyknął Bartek.
Chłopi doszli do armat. Zawiązała się

przy nich nowa bitwa na białą broń. W 
tej chwili też drugi pułk poznański nad­
szedł pierwszemu na pomoc. Chorągwiane 
drzewce w potężnych łapach Bartka, zmie­
niły się teraz w piekielne Lepy. Każde ich 
uderzenie otwierało wolną drogę w ście­
śnionych szeregach francuskich. Przeraże­
nie też zaczęło ogarniać żuawów i turko- 
sów. W miejscu, w którym walczył Bartek, 
pierzchali. Po chwili pierwszy Bartek sie­
dział już na armacie, jak na pognębińskiej 
kobyle.

— Hurra Bartek! — powtórzyli żoł­
nierze.

Zwycięstwo było zupełne. Zdobyto 
wszystkie kartaczownice. Pierzchająca pie­
chota, wpadłszy po drugiej stronie wzgó­
rza na nowy pruski pułk, złożyła broń.

widniały wspaniałe dekoracye żałobne. Gdy 
zwłoki stanęły przed bramą Panteonu, obrzu­
cono je prawdziwym deszczem kwiatów. Do 
wnętrza znów zanieśli ją kirysierzy, poczem 
ks. Arcybiskup Reggio odprawił ceremonie 
kościelne. — Niestety, poważna ta i imponu­
jąca uroczystość pogrzebowa zakłóconą zosta­
ła nieszczęściem i niemiłem zajściem. W 
chwili, gdy pochód żałobny znajdował się na 
Via Nazionale, zarwała się stojąca tamże 
trybuna i przeszło 100 osób spadło z znacznej 
wysokości. Wielu bardzo ciężkie przytem po­
niosło obrażenia. Powstał też popłoch ogrom­
ny, który ogarnął nawet dalej stojącą publi­
czność. W pierwszej chwili mniemano, że 
jest to nowy jaki zamach anarchistów. Pu­
bliczność, cofająca się w wielkiem przeraże­
niu od zawalonej trybuny, rozerwała kordon 
wojskowy i byłaby o mały włos zagarnęła 
rodzinę królewską. Wówczas książęta rodziny 
królewskiej oraz inni oficerowie dobyli pała­
szy i otoczyli króla. Król jednakże nie stra­
cił przytomności, wyjął chustkę i powiewając 
nią uspokajał publiczność. W tej chwili nad­
jechał też oddział kirysierów, który przywró­
cił porządek. — Gdy w szeregu deputacyi 
miast pojawiła się chorągiew miasta Prato, 
(zkąd pochodzi Bressi), tłum rzucił się na 
nią i podarł w kawałki, z krzykiem „śmierć 
Bressiemu“.

Wiadomości kościelne.
Chełmińska dyecezya. Dnia 9 bm. 

otrzymał ks. wikary Jan Burtschik z Lu­
bawy kanoniczną instytucyą na probostwo 
w Jeżewie w dekanacie świeckim. — Ze­
szłej niedzieli zostało w Przechlewie nowe 
przybudowanie do kościoła poświęcone. — 
7 bm. odbyła się uroczysta introdukcya ks. 
proboszcza Fabiana Ulatowskiego na pro­
bostwo w Konarzynach.

Moguncya. Biskup moguncki ks. dr. 
Brück, który niedawno zasiadł na stolicy 
biskupiej, zachorował ciężko na zapalenie 
płuc. Jest podeszły w leciech, dla iego ,ta 
jego chorobą jest niebezpieczna.

Kraków. Tu otrzymano wiadomość,, 
że w Chinach zamordowane zostały dwie 
Siostry miłosierdzia, Polki: Karolina Mirska 
i Ludwika Moniakówna. W »Misyach Ka­
tolickich« niedawno wydrukowano dwa li-

Bartek zdobył jednak w pogoni trze­
cią jeszcze chorągiew.

Trzeba go było widzieć, gdy zmęczo­
ny, oblany potem i krwią, sapiąc, jak ko­
walski miech, zstępował teraz wraz z in­
nymi ze wzgórza, dźwigając na ramionach 
trzy chorągwie. Francuzi, hej, co on sobie 
z nich robił! Obok niego szedł podrapany 
Wojtek, więc Bartek do niego:

— Cóżeś gadał? Toć to robactwo, siły 
w kościach nijakiej nie ma. Podrapały ta 
mnie i ciebie, jak kociaki, i tyła. A com 
którego lunął, to ci o ziemię.

— Kto cię wiedział, żeś ty taki za­
wzięty -  odparł Wojtek, który widział 
czyny Bartka i począł patrzeć na niego 
zgoła innem okiem.

Ale któż tych czynów nie widział... 
Historya, cały pułk i większość oficerów. 
Wszyscy spoglądali teraz na tego olbrzy­
miego chłopa, o rzadkich, płowych wąsach 
i wyłupiastych oczach z podziwem. — Ach,. 
Sie verfluchter Polake! — powiedział mu 
sam major i pociągnął za ucho, a Bartek 
aż mu trzonowe zęby pokazał z radości. 
Gdy pułk znów stanął u stóp wzgórza, ma­
jor pokazał go pułkownikowi, a pułko­
wnik samemu Steinmetzowi.

Ten obejrzał sztandary i kazał je za­
brać, poczem począł oglądać Bartka. Mój 
Bartek stoi znów wyciągnięty, jak struna 
i prezentuje broń, a stary generał patrzy 
na niego i kręci głową z zadowoleniem. 
Nakoniec zaczyna coś mówić do pułkownika. 
Słychać wyraźnie słowo: »Unteroffizier«.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



sty Siostry Ludwiki, w których opisywała 
swe prace misyjne.

Rodzice polscy! uczcie dzieci wa­
sze czytać i pisać po polsku!

Z b l i z k a  i z daleka.
O l s z t y n ,  13 sierpnia 1900.

— Z izby karnej, 9 sierpnia. Za na­
mowę do krzywoprzysięstwa skazaną zo­
stała uboga wiejsku wdowa Barbara Bolz 
z Nowej wsi na 1 rok i 9 miesięcy cucht- 
h auzu. Oskarżoną ona była poprzednio o 
kradzież, przyczem namawiała mistrza kra­
wieckiego Murach z Nowej wsi, aby na jej 
korzyść pod przysięgą zeznał. Za kradzież 
otrzymała B. już dawniej 8 miesięcy wię­
zienia.

— W załogującym tu pułku dragonów 
panuje już od dłuższego czasu choroba po­
między końmi i to przy drugim szwadronie. 
Z powodu tego konie i żołnierzy tego szwa­
dronu umieszczono przy wielkim placu ćwi­
czeń pod Dajtkami.

— Posiedzicielowi Sengalskiemu w Ub- 
stychu, który poniósł wielkie straty z powodu 
uderzenia piorunu dnia 4 lipca, ofiarowało tu­
tejsze stowarzyszenie pań 50 m., nadto nie­
które rzeczy do ubrania i gospodarstwa. 
Sprzętów nie miał S. wcale zabezpieczonych, 
a budynki tylko na 1800 m. Niech to będzie 
przestrogą, aby i sprzęty swe każdy zabez­
pieczył, gdyż premia jest bardzo nizką.

— Organ duchowieństwa purdzkiego — 
,,Warmiak“ — uwziął się na to, aby bez­
ustannie zaczepiać nasze pismo. Gdy Kubie i 
Wojtkowi daliśmy należytą odprawę, przema­
wia do nas „Warmiak“ ze skrzynki redakcyj­
nej. Chodzi mu o to, abyśmy odpowiedzieli, 
czy duchównemu wolno w danym razie oświad­
czyć, że czegoś na spowiedzi nie mówił. Dla 
zaspokojenia „Warmiaka“ odpowiadamy, że 
duchownemu nie wolno ze spowiedzi wyja­
wić niczego, czy co mówił, lub nie mówił. 
Spodziewamy się, że „Warmiak“ po takim 
szczęśliwym uwolnieniu go od mary, jaka go 
trapiła, uspokoi się i zgodzi się z Gazetą. 
W zamian za nasze wyjaśnienie, niech nas 
też „Warmiak“ raczy objaśnić, czy wolno 
duchownemu w celach germanizacyjnych wy­
trącać ludowi polskiemu „Gazetę Olsztyńską“ 
z ręki i walkę tę prowadzić nawet w kościele. 
Czekamy na to odpowiedzi — organ ducho­
wieństwa purdzkiego ma teraz głos!

* Butryny. Z naszej wioski powołani 
zostali telegraficznie synowie chałupniczy 
Mendrycki i Schmidt do stawienia się do 
wojska, mającego wyruszyć do Chin, — 
Panowie radzca regencyjny Kloesel z Kró­
lewca, landrat, budowniczy powiatowy i 
inspektor szkolny z Niborka jako i zarząd 
szkolny bawili w piątek w Bałdach i wy­
najęli mieszkanie dla nauczyciela w Bał­
dach.

* Z Wartemborka donosi nam tam­
tejszy urząd pocztowy, iż ów urzędnik, 
który nie przyjął pieniędzy na »Gazetę Ol­
sztyńską« od p. Piotra Dosta z Lęgajn, ra ­
dząc mu, aby zapisał gazetę niemiecką, 
gdyż tu są Niemcy, został ukarany.

* Ządzbork. Czeladnik młynarski Sch. 
z Szesna wypił w karczmie przez pomyłkę 
zamiast piwa, szklankę octu winnego. Skut­
kiem tego zmarł.

* Miłomłyn. Zeszłego czwartku 
przybył tu pierwszy prokurator p. Flenck z 
Olsztyna celem oględzin szkieietu, jaki wy­
kopano na majątku Liebrode. Szkielet ten za­
pakowano w kistę i dano do przechowania 
tymczasem tutejszej policyi.

* Rastembork. Służąca pewnego po- 
siedziciela w Gr. Neuhof powiła dziecię i u- 
dusiła je następnie. Nieludzką matkę areszto­
wano.

* Wielbark. Pewna służąca z Naw- 
gowic zakopała na tutejszym cmentarzu tru­
pa swego nowonarodzonego dziecka. Dziew­
czynę tę aresztowano, ale puszczono ją zno­
wu na wolność, gdyż wykazało się, że dzie­
cko przyszło nieżywe na świat.

* Lec. W tutejszym więzieniu znaj­
duje się cyganka ze skradzionym dzie­

ckiem. Dotąd nie zgłosili się jeszcze rodzi-  
ce po swoje dziecię, dziewczynkę, mającą i 
5 — 6 lat, która ma spaloną główkę i nie­
które części ciała. Dziecko nie może sobie 
przypomnieć, skąd pochodzi, lecz chce 
koniecznie, aby je odebrano od cyganki.

* W y str u ć . Robotnika Geihies uwiado­
miła władza wojskowa, że jego syn, służący 
w marynarce, poległ w Chinach. Geihies jest 
kaleką i chodzi o kuli; zabity przez Chińczy­
ków syn był jego jedyną podporą.

* W ą b r z e ź n o . Do kolonisty Köllera 
w Friezenhof (!) przyszedł wędrowny z pro­
śbą o robotę. Köller wędrownogo odprawił z 
niczem, ale był o tyle nieostrożnym, że w je­
go obecności dał swemu małoletniemu synko­
wi 20 marek na sprawunki do wsi sąsiednej. 
Wędrowny chłopca napadł w drodze i pienią­
dze odebrał. Widziano go w karczmie w Dę- 
bowejłące jak raczył siebie i obecnych wó­
dką; odtąd śladu po nim niema. — Umarł tu 
nagle na udar sercowy nauczyciel Kucbenkü- 
cker, który kilkanaście lat z rządu w tutej­
szej szkole miejskiej uczył.

* C h o jn ic e .  Próez kosztów za utrzy­
manie wojska ma miasto nasze jeszcze 3000 
marek kosztów do płacenia policyjnemu pre- 
zydyum w Berlinie i to za wysłanie krymi­
nalnych urzędników, mających śledzie spra­
wę morderstwa Wintera. I tak pobierał kry­
minalny inspektor Braun dziennie 15 marek 
a obydwaj komisarze Wehn i Klatt każdy 
po 12 marek, a policyant kryminalny Beyer 
4 m. dziennie na utrzymanie. — Na osta- 
tniem posiedzeniu radnych miasta poruszono 
sprawę pożyczki miejskiej 30,000 marek. — 
Przeciw redaktorowi gazety „Staatsbürger 
Zeitung“ wytoczono proces o cbrazę sędziów 
i urzędników, popełnioną w 25 wypadkach 
w artykułach dziennikarskich. Dziennik ber­
liński czynił ciężkie zarzuty sędziom i urzę­
dnikom, a teraz chce przed sądem udowodnić, 
że te zarzuty były rzekomo prawdziwe. „Ger­
mania“ również mieć będzie w tej sprawie 
proces o obrazę władz pruskich.

* G d a ń sk . Nieznany sprawca strzelił 
w nocy w okno pomieszkania, znajdującego 
się tuż nad ziemią i trafił kulą śpiącego cze­
ladnika piekarskiego G. Kula przabiła mu le­
we ramię'i u więzła w piersi; nieszczęśliwego 
musiano zawieść do lazaretu, gdzie kulę wy­
jęto. Na szczęście czeladnikowi nie zagraża 
poważniejsze niebezpieczeństwo. Po sprawcy 
nie ma śladu.

* Z C h e łm iń sk ie g o . 8-letnia córka 
karczmarza Oesterle z Zakrzewa bawiła 
się z innemi dziećmi opodal wiatraka o- 
berzysty O. w Czystem, przyczem dostała 
się pod śmigi wiatraka i odniosła tak cięż­
kie uszkodzenia, że wątpią o jej życiu.

* K o ś c ie r z y n a . Jakiś śmiały złodziej 
zakradł się w poniedziałek rano do mie­
szkania budowniczego pana Kunze. Gdy 
się zabierał do zegarka kieszonkowego, 
wiszącego nad łóżkiem, obudził się pan K. 
i spłoszył złodzieja, który wyskoczył oknem, 
zabrawszy tylko złoty pierścień.

* Ny ty c h  (pow. malborski). Na tu­
tejszym dworcu oderwali nie wykryci do­
tąd złodzieje żelazną szafę, wyrzucającą za 
wpuszczeniem 10 fen. różne towary i za­
nieśli na przyległe pole. Następnie szafę 
rozbili, zabrali z niej 4 marki gotówki, o- 
raz wszystkie towary i zemkli.

* S ę p o ln o . W sprawie szkieletu ludz­
kiego, znalezionego w końcu zeszłego mie­
siąca przy budowie studni, donoszą, iż kró­
lewska prokuratorya w Chojnicach rozpo 
częła śledztwo. Według orzeczenia miejsco­
wego lekarza p. dr. Pokrzywnickiego, po­
chodzi szkielet ten od dorosłego człowieka. 
Przypuszczają też, iż jest to szkielet zdu­
na Jakóba Szlezerskiego, który, pracując 
dla żydów, przed mniej więcej 50 latami 
znikł bez śladu.

* Z ło tó w . Parobek w Stawnicy upo­
śledzony umysłowo, z którego inni zwykle 
żartowali, podrażniony przez 16-letniego chłop­
ca pochwycił widły i chłopca widłami prze­
bił. Nieszczęśliwy chłopiec leży bez nadziei 
wyzdrowienia.

* S w in e m ü n d e . Ośm osób utonęło 
około Swinemünde w morzu Bałtyckiem. 
Łódź, która wiozła do parowca „Freya“ po­

dróżnych, przewróciła się, skutkiem czego lu­
dzie powpadali do wody.

* J a n ó w  przy Mysłowicach. Na pobli- 
zkiej kopalni Richthofen górnik Olesiński roz- 
bił nabój. Tymczasem inny górnik tamtędy 
przechodzący, rzucił niebacznie niedopaloną 
zapałkę, trafił nią na nieszczęście w otwartą 
skrzynkę prochu, który też zaraz wybuchnął 
i ciężko poparzył Olesińskiego.

* W G ło g o w ie  (na Śląsku) ściął kat 
zeszłego piątku 35-letniego robotnika Au­
gusta Sierzhlera, którego sąd przysięgłych 
skazał na śmierć za zamordowanie 72-let- 
niej wdowy.

* G liw ic e . Trzy trumny dla siebie zro­
bił majster stolarski Gorke, a jednak w ża­
dnej nie był pochowany. Biedny ten czło­
wiek oddawna się już zajmował zbawienną, 
myślą o swojej śmierci. Zrobił był sobie je- 
dną po drugiej, dwie trumny, ale te z cza­
sem okazały się bezużyteczne; dla tego w 
ostatnich czasach zrobił trzecią trumnę i w 
niei nawet sypiał, ale w niej nie został po­
chowany. Gdy bowiem bawił u syna swego 
w Dąbrówce, śmierć nagła przerwała dni ży­
cia jego. Tam też w Dombrówce zakupiono 
dla niego trumnę i w tej sprowadzono zwło­
ki do Gliwic, gdzie w tych dniach zostały 
pochowane. Tak więc jego zabiegi, żeby być 
pochowanym w trumnie własnej roboty, nie 
ziściły się.

* Z H a m b u r g a  donoszą, że marynarz 
Rauhut z okrętu „Rosario“ zachorował wśród 
objawów dżumy. Rauhut znajduje się w la­
zarecie w Eppendorfie, gdzie go odosobniono 
od wszystkich chorych. Stan jego zdrowia 
dotychczas jest jednak zadawalniający.

* P e t e r s b u r g .  Skok z balonu. Dnia 
29 lipca z ogrodu Wasiljewa w Petersburgu 
puścił się balonem „Welikan“, stojąc jedynie 
na uczepionym trapezie, głośny areonauta 
niemiecki William Welly. Z powodu trudno­
ści napełniania balonu gazem oświetlającym, 
zamiast o godz. 8 wieczorem, wzlot nastąpił 
dopiero około 11. Gdy balon znajdował się 
na wysokości 1,500 stóp, Welly, trzymając 
się spadochronu, skoczył z trapezu i spadł 
szczęśliwie za rogatkami Moskiewskiemi.

R o z m a i t o ś c i .
Ś w in ie  pożarły dziecko 14 miesięczne. 

O takim okropnym wypadku donoszą z Ko- 
marna pod Przemyślem. Rodzice niemowlę­
cia poszli w pole, pozostawiając dziecko bez 
opieki na ścierniskach, obok pastwiska. Gdy 
wrócili, oczom ich przedstawił się straszny 
widok. Prawa rączka dziecka była niemal 
do łokcia pożarta, lewa ręka i nogi poszarpa­
ne, jak również prawy policzek. Dziecko od­
dychało jeszcze. Przewieziono je do szpitala 
powszechnego w Przemyślu, gdzie przybył 
zaraz na komisyę sędzia, pan Oleksiński.

12  - l e t n i oblubieniec. Jeden z dzien­
ników konstantynopolskich „Terdiumani Ha- 
kikat“ donosi, iż w osadzie Bodradra żyje 
120 letni Turek Ismail, cieszący się dotych­
czas nadzwyczajną czerstwością. Hodowca 
drobiu, dotychczas często wędruje pieszo do 
odległego o 6 godzin Cartinu, dla sprze­
daży jaj na targu. W czasie długiego żywo­
ta miał 34 żony, z których ostatnią zaślubił 
przed kilku dniami. Zaślubiny odbyły się z 
wielką uroczystością przy dźwiękach kapeli i 
odgłosie radosnych wystrzałów. 120 letni o- 
blubieniec i o połowę młodsza oblubienica 
stanęli na czele weselnego pochodu, w gro­
nie którego postępowało „całe męzkie potom­
stwo patryarchy-oblubieńca: 140 synów, wnu­
ków i prawnuków. Liczba potomstwa żeńskie­
go niepodana.

A n d r e e  ży j e ?  Sensacyjną wiado­
mość przynoszą pisma szwedzkie. Według 
nich otrzymać miał amerykański konsul w 
w Sztokholmie doniesienie, że pewien 
amerykanin z Clevelandu znalazł w Nowej 
Fundlandyi list niemiecki, podpisany przez 
Andree’go. W liście tym zapewnia Andree, 
że żyje i prosi o najspieszniejszą pomoc, 
gdyż znajduje się w krytycznem położe­
niu. Z Sztokholmu poczyniono bezzwło­
cznie starania o ten list. Pisma sztokholm­
skie stwierdzają, że konsul amerykański 
wiadomości powyższej nie zaprzeczył.



! !  D o b r e  u t r z y m a n i e ! !

Moją posiadłość w S o p h ie n th a l,  10 kilo­
metrów szosą od Olsztynka, składającą się z oko­
ło 30 morgów roli tylko pod koniczynę, około 6 
mórg dobrych łąk torfowych, około 15 mórg do­
brze utrzymanego lasu chojnowego, około 12 
mórg kanalizowanych dwusiecznych łąk z pewną 
ilością drzew olszowych na pożytki, włącznie do­
brego domu mieszkalnego i budynków gospodar­
czych, z całym sprzętem, żywym i martwym in­
wentarzem, chcę jak najprędzej bardzo tanio przy 
umiarkowanej wpłacie pod korzystnymi warunka­
mi sprzedać. Równocześnie zwracam uwagę na to, 
że materyał opałowy w tamtejszych stonach jest 
bardzo skąpy i drogi, wskutek czego pewny ro­
czny dochód zapewnić sobie można za drzewo i 
torf. Dalej jest w pobliżu zyskowny zarobek za 
zwożenie drzewa z lasu Dombowskiego. Zgło­
szenia przyjmuje

M. Eisenstädt
w  O str u d z ie .

 z Ostrudy.

S k ł a d  w e ł n y .
Wełnę w każdej ilości zamieniam chętnie za inne towary.

i puch mam zawsze po rozmaitych cenach na składzie.

skład towarów manufakturowych, Rynek 12 (pod sieniami).
Aby uprzątnąć polecam po­

mimo wysokich cen za żelazo

kosy
z  c z y s t e j  s t a l i  sztuka
1,65 m .

po

P. Hirschberg,
Wartembork.

Willy Stern
O L S Z T Y N ,

Z a k ła d  d o  p ie lę g n o w a n ia  
i w p r a w ia n ia  z ę b ó w .

           od 8 do 1 w poł,
Przyjmuje od 2 do 7 po poł.

W niedzielę od 8-mej do 2-giej

Dobrą cegłę
I i II klasy poleca po jak naj­
tańszych cenach

N a

kiermasy,
wesela i inne uroczystości wy­
pożyczam p o r c e la n ę , n o ż e
i w id e lc e  za małym wynagro­
dzeniem. Odbiorcom, którzy ku­
pują u mnie towary kolonialne, 
wypożyczam te rzeczy darmo.

Lubowski.Aug.

U C Z N IA ,
chcącego się wyuczyć dobrze 
krawiectwa, przyjmie

J . R u d z ie w sk i,
mistrz krawiecki w Olsztynie, 

ul. Warszawska nr. 29.

P o l e c a m
mój dobrze zaopatrzony skład

tapetów i rozetów.
Również polecam mój wielki 

skład Kr z y ż ó w  (za szkłem lub 
bez), F ig u ry  Ś w ię ty c h , w 
każdej wielkości i cenie.

W ielki skład obrazów
w ramach i bez, staloryty, obrazy 
olejne, za szkłem i bez, w każdej 
wielkości.
Książki do nabożeństwa
polskie i niemieckie w trwałych 
oprawach

Skład prawdziwych 
ś w i e c  w o s k o w y c h

po jak najtańszych cenach w ra­
zie potrzeby.

A. Q uednau,
ul. Tylna kościelna nr. 5.

Skuteczne
środki

przeciw owadom,
jak

papier na muchy, proszek na 
robaki (Insektenpulver), olej wa­
wrzynowy, olej zwierzęcy itd.

— poleca —
Adler-Drogerie

w Wartemborku.

Suche gałęzie
s z c z a p y  ma na sprzedaż 

Lorenz Brall
w Nowych Marunach.

licząca 22 lata poszukuje miej­
sca jako g o s p o d y n i ,  najchę­
tniej n a probostwo. Adres wskaże 
ekspedycya „Gazety Olsztyńskiej“.

Do mego składu przyjmę 
tychmiast lub później

na

ucznia
syna porządnych rodziców, z do- 
bremi świadectwami szkólnemi.

P. H ir s c h b e r g ,
handel towarów kolonialnych, 

delikatesów i win 
w Wartemborku.

Posiadłość  
moją, składającą się z 23 mórg 
dobrej roli i budynków, chcę 
natychmiast sprzedać.

A n d rz e j K uschka
w Przykopie

z rolą, łąkami, jest pod korzystne- 
mi warunkami i ze stałą hipoteką 
bardzo tanio na sprzedaż. Bliż- 
szej wiadomości udzieli ekspedy- 
cya „Gazety Olsztyńskiej"

U Z C N IA
w naukę drukarstwa 
przyjmie zaraz drukar- 
nia „Gazety Olsztyn 
skiej“.

Maszyny rólnicze:
Siewniki,
Drylowniki,
Do rozrzucania sztucznych nawo- 

zów,
Maszyny, do kopania torfu, 
Kul tywatory,
Pazury,
Brony amerykańskie,
Brony na kółkach „Tryumf" z 

zębami do przestawienia, 
Brony do przykrycia zasiewu, 
Brony do łąk, z stałowemi zęba-

mi.
Maszyny do sieczenia.
Centryfugi do zbierania śmietany 
Młynki do śrótu,)
Maneże (rozwerki szybko i lekko 

idące,
Młockarnie (do prostej słomy), 
Młockarnie (z cepami),
Maszyny do czyszczenia zboża 
Sieczkarnie.
Grabie „Tiger“,
Grabie „Puck“,
Grabie „Tryumf“,
Patentowane pługi normalne, 
Parowniki do kartofli, 
polecam jak najtaniej z korzytst- 
nemi warunkami spłaty. Przy pła- 
ceniu gotówką udzielam 5 pro­
cent rabatu. F. K ło d z iń s k i ,  

naprzeciw gimnazyum

K O S Y,
każda sztuka pod gwarancyą, 
Młotki do klepania kosów, 
Kowadełka do klepania kosów, 
Żelazo w sztabach,
Sprzęty rolnicze,
Cement portlandzki,
Papę na dachy,
Smołę,
Okucia do drzwi i okien,
Okna do chlewów, itd.

poleca jak najtaniej
M oritz L achm ann,

Rynek nr. 8.

S p r z e d a ż  d r z e w a
We czwartek, dnia 16 sierpnia 

przed poł. o 10 w Olsztynku u 
Goeringa drzewo na opał z Plusk 
i Stawigudy wedle zapsau i ile  
potrzeba będzie. 

Redaktor odpowiedzialny S. Pieniężny w Olsztynie. — Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O. Pr ).

Dobrowolna sprzedaż.
Ma być sprzedaną, posiadłość należąca do p. G. W a- 

ś n ie w s k ie g o  w G rü n m ü h le , w pobliżu Sząfałda, sta- 
 cya kolejowa Z a m e n s d o r f  (w powiecie olsztyńskim) 
składająca się z opłacającego się dobrze młyna wodnego z 
dobrymi odbiorcami, z budynkiem mieszkalnym, stajnią i 
chlewem, jako i 16 mórg ziemi pszennej, około 10 mórg 
dwusiecznych kulturowanych łąk. włącznie żywego i martwe­
go inwentarza i całego sprzętu. Drugi plan polny składający 
się z około 160 mórg dobrej roli, w tem około 80 mórg do­
brych łąk torfowych, do osiedlenia się bardzo stosownych, 
ponieważ znajduje się wielka ilość sosnowego drzewa do bu­
dowli. Termin wyznaczony jest na

p o n i e d z i a ł e k ,  2 0  s i e r p n i a

  przed poł. o 11-tej w oberży w Sząfałdzie,
  celem sprzedaży w pojedynczych parcelach i bardzo tanio. 

Pewnym kupującym poczeka się za resztą zapłaty dłuższe 
lata przy umiarkowanym procencie.

Mających chęć kupna zaprasza

M . E is e n s t ä d t

Pierze

Juliusz Blum,

obok hotelu 'Deutsches  Haus"

N a u j a c k .

Panna

Młyn wodny,


